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Pu­dro­wa­nie rze­czy­wi­sto­ści 

– Wi­dzia­łaś, jak mało ży­czeń do­sta­łam na Fa­ce­bo­oku? – ża­li­ła mi się zmar­twio­na Baś­ka tuż po swo­ich pięć­dzie­sią­tych dru­gich uro­dzi­nach. 

Nie­spe­cjal­nie ostat­nio mia­łam czas na co­kol­wiek, bo pra­ca i do­mo­wy kie­rat po­chło­nę­ły mnie jak mo­kra­dło cie­kaw­skie­go wę­drow­ca. 

– A ty już me­no­pau­zę prze­cho­dzisz, że przej­mu­jesz się ta­ki­mi rze­cza­mi? – za­py­ta­łam, bo za­zwy­czaj mia­ła to gdzieś. 

Baś­ka to bez­dziet­na sin­giel­ka po pięć­dzie­siąt­ce i jej sto­su­nek do ży­cia jest ra­czej nie­zo­bo­wią­zu­ją­cy. Ja też tak kie­dyś mia­łam – że mogę ro­bić, co chcę i kie­dy chcę. A te­raz po mi­nu­cie w to­a­le­cie do­sta­ję py­ta­nie: „Mamo, co ro­bisz?”. „Obiad go­tu­ję na ki­blu” – ci­śnie mi się na usta. 

Dziw­ne cza­sy na­sta­ły, żeby licz­ba ży­czeń na twa­rzok­siąż­ce była wy­znacz­ni­kiem sym­pa­tii. Co naj­mniej po­ło­wa zna­jo­mych u każ­de­go to tak zwa­ni zna­jo­mi z dupy – ich na­zwi­ska dzwo­nią w któ­rymś ko­ście­le, ale nie wia­do­mo w któ­rym. 

– A pa­mię­tasz moją pięć­dzie­siąt­kę? Ale było bo­sko, nie? – roz­ma­rzy­ła się Baś­ka, ude­rza­jąc da­lej w tę samą nutę. 

Trze­ba przy­znać, że jej uro­dzi­ny były im­po­nu­ją­ce. Za­pro­si­ła chy­ba pół sto­li­cy oraz, są­dząc po ję­zy­kach ob­cych, wszyst­kich swo­ich przy­du­pa­sów z każ­de­go kra­ju na świe­cie. Baś­ka po­tra­fi spa­ko­wać się rano, a po po­łu­dniu już jest w dru­giej czę­ści glo­bu. Jed­ni z po­dró­ży przy­wo­żą ma­gne­sy na lo­dów­kę, a ona nowe mę­skie zna­jo­mo­ści.

Tam­te uro­dzi­ny od­by­ły się w ple­ne­rze nad je­zio­rem, w bla­sku nie­zli­czo­nych świec. Baś­ka wy­my­śli­ła so­bie, że wszy­scy mają być cali na bia­ło. Pa­mię­tam kie­dyś taką im­pre­zę, na któ­rą szły­śmy z moją przy­ja­ciół­ką Mań­ką. Nie mia­ły­śmy wte­dy żad­ne­go ba­la­stu w po­sta­ci dzie­ci ani mę­żów. Przed wyj­ściem zro­bi­ły­śmy so­bie bi­fo­rek. I tak się udał, że gdy tyl­ko we­szłam do lo­ka­lu, to ni­czym gwiaz­da roc­ka spa­da­ją­ca w tłum pier­dol­nę­łam jak dłu­ga na zie­mię, bo pu­blicz­ność się ro­ze­szła. Cóż, jaka gwiaz­da, taka pu­bli­ka. I wte­dy zde­cy­do­wa­nie to było moje wej­ście na bia­ło. 

– Jak zaj­rza­łam na fej­sa, to przy­po­mnia­ła mi się ta im­pre­za – kon­ty­nu­owa­ła Baś­ka. – O, zo­bacz, Krzy­siek Jan­czew­ski. Jaki pięk­ny na tym zdję­ciu, patrz, w tle ja­kieś eks­klu­zyw­ne auto. I co on tam na­pi­sał? Że szlach­ta nie pra­cu­je, tyl­ko się do­brze bawi.

Krzyś­ka znam do­brze i rze­czy­wi­ście chłop był w tej kwe­stii szcze­ry. Wpraw­dzie ze szlach­tą ma tyle wspól­ne­go, co ja z do­je­niem krów, ale to, że się do­brze bawi, jest świę­tą praw­dą. Więk­sze­go obi­bo­ka od nie­go nie znam. Gdy tyl­ko za­czy­na nową pra­cę, to w kie­sze­ni ma już zwol­nie­nie le­kar­skie. Zbie­ra ich tyle, że le­ka­rze mu­szą wy­my­ślać dla nie­go nowe jed­nost­ki cho­ro­bo­we. Ostat­nio z jego szla­chec­ki­mi ko­rze­nia­mi za­trud­ni­li go w myj­ni sa­mo­cho­do­wej. I tak roz­wią­za­ła się za­gad­ka su­per­fu­ry na zdję­ciu. 

– A spójrz na Ju­sty­nę Drzy­ciń­ską. Pa­mię­tasz ją? Pra­co­wa­ła z nami przy fil­mie – cią­gnę­ła da­lej Baś­ka.

Pa­trzy­łam, pa­trzy­łam i nic. Po czter­dzie­st­ce mu­sia­łam już od­su­wać książ­kę lub lap­top od oczu, żeby wy­raź­nie wi­dzieć. Na­zy­wa się to syn­drom zbyt krót­kich rąk. My­śla­łam, że to jest po­wód, dla któ­re­go nie mogę jej po­znać na fo­to­gra­fii. 

– Ale to nie ona. To chy­ba fot­ka jej sio­stry – po­wie­dzia­łam. – Wi­dzia­łam Ju­sty­nę ostat­nio na żywo i wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej. 

– Coś ty. Ona wzię­ła udział w kur­sie, jak zro­bić sel­fie i nie dać się po­znać – dwo­ro­wa­ła so­bie Baś­ka. 

Wcią­gnę­ła mnie ta za­ba­wa, więc rów­nież po­sta­no­wi­łam prze­śle­dzić na­szych wspól­nych zna­jo­mych. 

– O, patrz, Na­ta­lia Pu­ław­ska. Sta­tus związ­ku: to skom­pli­ko­wa­ne – prze­czy­ta­łam. Mimo że je­stem mę­żat­ką, co czwar­ty dzień też mo­gła­bym na­pi­sać, że to skom­pli­ko­wa­ne. No bo ile razy moż­na pro­sić, żeby po­zbie­rał swo­je rze­czy po­roz­wa­la­ne po ca­łym domu?

– Do­bra jest – skwi­to­wa­ła moja przy­ja­ciół­ka. – Pu­ka­ła przez pół roku są­sia­da albo on ją, aż do­wie­dział się o tym jej mąż. Rze­czy­wi­ście, to może być skom­pli­ko­wa­ne, jak się nie wie, na któ­re­go ko­nia po­sta­wić. Jej pierw­sze mał­żeń­stwo trwa­ło kró­cej niż moje wa­ka­cje. Je­śli cho­dzi o to, dłu­gi dy­stans nie jest dla niej. O, zo­bacz tu­taj, Ju­lia Pram­ska. Se­zon uwa­ża za otwar­ty – czy­ta­ła da­lej Baś­ka.

– Co ona, w Miel­nie ry­bi­twy uczy la­tać, że se­zon otwie­ra? 

Wszy­scy otwie­ra­ją ja­kieś se­zo­ny – na le­żą­ce na ta­le­rzu kal­ma­ry, na bar­cha­no­we ga­cie, na cho­dze­nie w mo­ka­sy­nach albo bez, na dział­king, pla­żing, sma­żing. Ko­niecz­nie przy tym trze­ba ob­fo­to­gra­fo­wać sto­py wę­dru­ją­ce po ca­łej kuli ziem­skiej. Tu prym wio­dą pa­nie, wy­cią­ga­jąc swo­je gi­cza­ły gdzie­kol­wiek, jak­by chcia­ły udo­wod­nić, że mają po pięć pal­ców u każ­dej sto­py. Żeby kom­po­zy­cja była uda­na, koń­czy­ny mu­szą znaj­do­wać się na tle ho­te­lo­we­go ba­se­nu. Po­noć w Mek­sy­ku i na Zan­zi­ba­rze po­ja­wi­ły się ta­blicz­ki „Don’t take pho­to of your feet, bitch!”.

– Po­słu­chaj tego: Woj­ciech Wie­rzec­ki, so­bot­nie bie­gan­ko, pły­wan­ko i je­dzon­ko – prze­czy­ta­łam, świet­nie się ba­wiąc. Do pod­pi­su było do­łą­czo­nych kil­ka zdjęć, któ­re po­twier­dza­ły wy­ko­na­ne czyn­no­ści. 

– Weź mu od­pisz, że ju­tro bę­dzie nie­dziel­ne dy­man­ko, jak się do­brze po­sta­ra – drwi­ła Baś­ka. Być może zdrob­nie­nia do­da­wa­ły ran­gi owym za­ję­ciom. 

Gdy prze­wi­ja­ły­śmy da­lej, na­szym oczom uka­za­ły się bą­bel­ki. To był ist­ny za­lew, a na­wet oce­an. Gdzie tam – tsu­na­mi sło­dy­czy. Na Fa­ce­bo­oku wszyst­ko jest moż­li­we. Dwu­la­tek w ele­ganc­kim stro­ju je kasz­kę z so­kiem ma­li­no­wym i ani kro­pel­ka mu nie spa­dła. Ma­gia, kur­wa. Ja nie mogę przejść z sa­lo­nu do sy­pial­ni, żeby się czymś nie po­bru­dzić. 

La­to­ro­śle po­ka­zy­wa­no w ich pięk­nych dzie­cię­cych po­ko­jach, su­per­wóz­kach, na sto­ją­co, na le­żą­co, a były na­wet ta­kie, co le­wi­to­wa­ły. Wszyst­kie grzecz­ne i naj­pięk­niej­sze. Nie ma ta­kiej ska­li, któ­ra zmie­rzy­ła­by ich bo­skość. Wszyst­kie po­sia­da­ją su­per­mo­ce – czy­ta­ją wspak, pi­szą, re­cy­tu­ją po ła­ci­nie. Nie wiem jak inni, ale ja ta­kich bą­bel­ków nie znam. Może mu­szę to­wa­rzy­stwo i wła­sne dzie­ci zmie­nić. 

Gdy prze­glą­da­łam da­lej stro­nę głów­ną, rzu­ci­ła mi się w oczy ko­le­żan­ka z pod­sta­wów­ki. Pu­bli­ko­wa­ła na twa­rzok­siąż­ce wszyst­ko, co tyl­ko ist­nie­je. Każ­de zdję­cie było mi­ster­nie prze­my­śla­ne i śred­nio po­trze­bo­wa­ła trzy mie­sią­ce na jego przy­go­to­wa­nie. Ja przez ten czas po uro­dze­niu dziec­ka zdą­ży­łam się do­wie­dzieć, że umiem spać na sto­ją­co.

Ko­le­żan­ka umie­ści­ła na fej­sie fo­to­gra­fię śnia­da­nia. Na pięk­nej ko­ron­ce z Ko­nia­ko­wa stał rzeź­bio­ny ta­lerz. Obok sztuć­ce na­by­te na ostat­niej au­kcji. Na ta­le­rzu znaj­do­wał się omlet. Wy­glą­dał tak, że Ges­sle­ro­wa mo­gła­by się od niej uczyć. W mi­secz­ce obok le­ża­ły po­ukła­da­ne owo­ce. Po­ło­wy z nich nie zna­łam. I nad tą całą kom­po­zy­cją chy­li­ły się pod ką­tem trzy­dzie­stu stop­ni tu­li­pa­ny. Do zdję­cia był za­łą­czo­ny ko­men­tarz ze smut­ną buź­ką i opi­sem: „Dzi­siaj nie­ste­ty mi nie wy­szło”. 

Kur­wa, ona nie wie, co to zna­czy, jak czło­wie­ko­wi nie wyj­dzie. Gdy wcho­dzi­łam w świat sztu­ki ku­li­nar­nej, to po­da­łam go­ściom ta­tar z kur­cza­ka. Chcia­łam się rów­nież po­chwa­lić la­tem zupą owo­co­wą. Ja­kież było zdzi­wie­nie wszyst­kich, gdy się do­wie­dzie­li, że upich­ci­łam ją na ro­so­le, bo to prze­cież pod­sta­wa każ­dej zupy. I to wła­śnie zna­czy, że czło­wie­ko­wi nie wy­szło, a nie ta cho­ler­na głów­ka tu­li­pa­na, któ­ra o czte­ry stop­nie za krzy­wo wkom­po­no­wa­ła się w kadr. Oczy­wi­ście mnie też w ży­ciu wie­le rze­czy wy­szło, na przy­kład wło­sy z gło­wy. Wy­szłam też parę razy z sie­bie. To umie­jęt­ność każ­dej mat­ki. 

Jesz­cze chwi­lę po­pod­glą­da­ły­śmy in­nych. Po­my­śla­łam, że nie chcę być gor­sza i też coś otwo­rzę. Otwie­ram za­tem se­zon na wy­szło­ści i nie­wy­szło­ści, czar­ny hu­mor, cię­te ri­po­sty i ab­sur­dy ży­cia.








Ułań­ska fan­ta­zja

Swo­je naj­bliż­sze przy­ja­ciół­ki po­zna­łam w róż­nych oko­licz­no­ściach. Mań­ka, od­kąd bie­ga­ły­śmy w pie­lu­chach, jest ni­czym moja bliź­niacz­ka ge­ne­tycz­na. Po­zna­ły­śmy się, gdy bu­tem mar­ki Re­laks po­psu­łam jej bał­wan­ka. Nie ma mie­sią­ca, żeby mi tego, la­fi­ryn­da, nie wy­po­mnia­ła. Z Baś­ką zna­my się z pra­cy, też od wie­lu lat. Jest sza­lo­ną sce­no­graf­ką i eks­cen­trycz­ną bab­ką po pięć­dzie­siąt­ce. Lucy po­zna­łam, gdy na­sze cór­ki cho­dzi­ły do przed­szko­la, i naj­pierw po­łą­czy­ły nas wspól­ne ja­seł­ka, po­tem ze­bra­nia w szko­le, aż w koń­cu pi­cie wina. 

Wszyst­kie ra­zem czę­sto spo­ty­ka­ły­śmy się na róż­nych im­pre­zach – nie tyl­ko tych al­ko­ho­lo­wych. I tak wła­śnie po­wsta­ła gru­pa wza­jem­nej nie­ado­ra­cji. Bo kto inny po­wie ci pro­sto w twarz, że przy­ty­łaś pięć kilo. Albo gdy ja­kiś absz­ty­fi­kant na Tin­de­rze po­ka­zu­je pe­ni­sa, to przy­ja­ciół­ka uświa­do­mi, że nie robi tego po to, żeby za­py­tać o stan zdro­wia człon­ka, tyl­ko po pro­stu jest na­pa­lo­ny.

Na­sze spo­tka­nia na­zwa­ły­śmy dzi­do­wi­skiem. Na pierw­szy rzut oka wi­dać, że na­zwa na­wią­zu­je do głę­bi in­te­lek­tu­al­nej, ży­wo­ści umy­słu oraz po­lo­tu ich uczest­ni­czek. Jaka na­zwa, taki cha­rak­ter spo­tkań. Cho­dzi nam o to, żeby po­lu­zo­wać na­pię­te do gra­nic moż­li­wo­ści gum­ki i po pro­stu po­być ze sobą. 

Na te oka­zje ni­g­dy nie ma żad­ne­go spe­cjal­ne­go dress code’u, to zna­czy jest, ale tyl­ko dres. Obo­wią­zu­je za­sa­da: im brzy­dziej, tym le­piej. Oczy­wi­ście nie do­ty­czy to Lucy, bo ta, na­wet sie­dząc z nami w domu, musi wy­glą­dać co naj­mniej ład­nie. Przy­cho­dząc od­je­ba­na jak szczur na otwar­cie ka­na­łu, za­zwy­czaj mówi:

– To naj­gor­sze, co zna­la­złam w sza­fie. 

Nie­jed­na ma­rzy­ła­by o ta­kich „naj­gor­szych ciu­chach” w gar­de­ro­bie.

 

Pew­nej so­bo­ty spo­tka­ły­śmy się u Mań­ki. By­łam ja i Baś­ka. Lucy nie­ste­ty tym ra­zem nie mo­gła przyjść, bo sta­ry szedł na ja­kąś służ­bo­wą ko­la­cję i to jej przy­padł w udzia­le wie­czór z bą­bel­kiem. Jak wia­do­mo, że ko­le­żan­ki będą się de­lek­to­wać do­brym wi­nem, to wte­dy boli po­dwój­nie. 

Roz­sia­dły­śmy się wy­god­nie na ka­na­pie u Mań­ki. Na sto­le sta­ły pysz­ne prze­ką­ski, czip­sy, po­pcorn i wszyst­ko to, na co nie po­win­no się na­wet pa­trzeć. Wszyst­kie rze­czy ka­lo­rycz­ne i nie­zdro­we, aż mia­łam ocho­tę się nimi po­na­cie­rać w ra­mach oswo­je­nia wro­ga. Ale nie to było te­ma­tem na­szych roz­wa­żań. Baś­ka włą­czy­ła przy­jem­ną mu­zy­kę i od­da­ła się na­stro­jo­wi. 

– Oj, dziew­czy­ny, chy­ba bym już chcia­ła się ustat­ko­wać – roz­ma­rzy­ła się.

– Ty? Prze­cież je­steś wol­nym pta­kiem. Nie lu­bisz ro­dzin­ne­go kie­ra­tu – po­wie­dzia­łam.

– No ale wiesz, dzie­ci to jed­nak dzie­ci, bę­dzie miał kto ci po­dać szklan­kę wody na sta­rość – cią­gnę­ła.

– Baś­ka, dla tej szklan­ki wody tyle stre­su przez całe ży­cie? Daj spo­kój – po­ra­dzi­ła Mań­ka i do­da­ła iro­nicz­nie: – Ja na przy­kład pró­bo­wa­łam od­dać swo­je dru­gie dziec­ko, gdy co­dzien­nie bu­dzi­ło się o czwar­tej rano, ale oka­za­ło się, że akt uro­dze­nia to nie pa­ra­gon, i nie chcie­li mi go przy­jąć w urzę­dzie sta­nu cy­wil­ne­go.

– Do­bra, Baś­ka, ja ci po­dam tę szklan­kę wody na sta­rość, na­wet dwie, ale prze­stań­my roz­ma­wiać o dzie­ciach. Włącz­my so­bie ja­kąś za­je­bi­stą ko­me­dię – za­pro­po­no­wa­łam.

Po­mysł się spodo­bał i opa­tu­lo­ne w koce, są­cząc kie­li­szek za kie­lisz­kiem, oglą­da­ły­śmy film. Wino było chy­ba z Wiel­kiej Bry­ta­nii, bo ulat­nia­ło się po an­giel­sku. Nikt nic nie wi­dział, a za­war­tość bu­te­lek zni­ka­ła jak kam­fo­ra. Po skoń­czo­nej pro­jek­cji by­ły­śmy już w świet­nych na­stro­jach. Oka­za­ło się, że wy­pi­ły­śmy wszyst­ko do dna. Pa­dła pro­po­zy­cja, żeby za­mó­wić ko­lej­ną por­cję przez in­ter­net. I wte­dy Mań­ka się oży­wi­ła. 

– Ja nam tu za­raz za­mó­wię coś do­bre­go – po­wie­dzia­ła, już moc­no rzę­żąc. 

Ba­ś­ce włą­czył się po pi­ja­ku tak zwa­ny syn­drom ku­rie­ra i za­czę­ła wy­sy­łać ese­me­sy. Wia­do­mo, że nie ma nic gor­sze­go, jak zo­ba­czyć rano wia­do­mość wy­sła­ną do swo­je­go den­ty­sty, że na ostat­niej wi­zy­cie ide­al­nie szpa­chlo­wał dziur­kę. 

Wino coś dłu­go nie do­jeż­dża­ło, więc do­szły­śmy do wnio­sku, a ra­czej ja po­na­gli­łam Baś­kę, że czas się zbie­rać. Za­mó­wi­łam tak­sów­kę, zgar­nę­łam przy­ja­ciół­kę i po­je­cha­ły­śmy do domu. 

Na­stęp­ne­go dnia obu­dził mnie tu­pot bia­łych mew, no ale mat­ka nie wiel­błąd – pić też cza­sem musi. 

Za­czął się ko­lej­ny ty­dzień nor­mal­ne­go ży­cia i wszyst­kie wró­ci­ły­śmy do swo­ich obo­wiąz­ków, gdy pew­ne­go dnia za­dzwo­ni­ła do mnie Lucy. Był to bar­dzo dziw­ny te­le­fon. W słu­chaw­ce sły­sza­łam ja­kieś krzy­ki, ale ona się nie od­zy­wa­ła. Pew­nie trzy­ma­ła te­le­fon w kie­sze­ni spodni i jej ty­łek bez­wied­nie chciał się ze mną skon­tak­to­wać. Od­dzwo­ni­łam, lecz nie ode­bra­ła. Po pew­nym cza­sie znów usły­sza­łam dzwo­nek te­le­fo­nu. 

– Asia! – po­wie­dzia­ła Lucy dość oschłym to­nem. Pew­nie na­dal była za­zdro­sna, że tak do­brze ba­wi­ły­śmy się z dziew­czy­na­mi. W tle sły­sza­łam coś jak­by mewy. 

– No cześć, Lucy, co tam? Co to za dziw­ne krzy­ki? Aż tak cię twój oso­bi­sty tre­ner spo­nie­wie­rał? – po­wi­ta­łam ją ra­do­śnie. Lucy ćwi­czy­ła w każ­dej wol­nej chwi­li.

– W du­pie je­stem, i to czar­nej, a nie na tre­nin­gu! Masz pięć mi­nut, żeby zja­wić się pod moim blo­kiem – roz­ka­za­ła.

Hm, na­dal nie wie­dzia­łam, czym so­bie za­słu­ży­łam, żeby się w tej du­pie z nią me­blo­wać. 

– Ale coś się sta­ło? – za­py­ta­łam.

– Pro­szę pana, pro­szę po­sta­wić je na ra­zie tu­taj – usły­sza­łam w słu­chaw­ce zde­ner­wo­wa­ną Lucy, ale to chy­ba nie było do mnie. 

– Halo, Lucy? Je­steś tam? Mogę ci ja­koś po­móc? – do­py­ty­wa­łam, na­dal sły­sząc dziw­ne pisz­cze­nie. Po chwi­li sza­mo­ta­ni­ny usły­sza­łam przy­ja­ciół­kę po­now­nie.

– Czy mo­żesz mi ja­koś po­móc?! Tak! Uprzej­mie za­pier­da­laj tu­taj i łap bie­ga­ją­ce przed moim blo­kiem lamy! – wy­krzy­cza­ła do słu­chaw­ki, a ona rzad­ko po­słu­gu­je się wrza­skiem oraz wul­ga­ry­zma­mi.

Ja­kie lamy? O czym ona mówi? Ja­kaś nowa moda w war­szaw­skim Wi­la­no­wie? Ni­g­dy nie wia­do­mo, co ci do­rob­kie­wi­cze wy­my­ślą. Kie­dyś zimą je­den as roz­bi­jał się po uli­cach ca­brio.

Wsia­dłam szyb­ko do sa­mo­cho­du i pod­je­cha­łam ka­wa­łek, któ­ry nas dzie­lił. 

Za­trzy­ma­łam się i uj­rza­łam pod blo­kiem ist­ny cyrk. Wśród cie­kaw­skich ga­piów sta­ły dwie do­rod­ne lamy, wy­da­jąc dziw­ne od­gło­sy i plu­jąc na sie­bie. Chy­ba wła­śnie zna­la­złam pro­to­ty­py swo­ich dzie­ci. Gdy Lucy mnie zo­ba­czy­ła, pod­bie­gła z szyb­ko­ścią bły­ska­wi­cy. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łam, żeby tak szyb­ko się ru­sza­ła. Ona ra­czej z tych, co dzia­ła­ją w slow mo­tion. 

– Po chuj mi te lamy, co ja mam z nimi zro­bić? – za­py­ta­ła, a ja na­dal czu­łam się za­gu­bio­na.

– Nie wiem po co, chcia­łaś psa, zmie­ni­łaś zda­nie? – za­py­ta­łam, pra­gnąć roz­luź­nić at­mos­fe­rę. 

– Prze­stań pa­lić głu­pa. Tu mam list prze­wo­zo­wy, patrz, jest na nim two­je imię i na­zwi­sko oraz nu­mer te­le­fo­nu. A może te pa­rzy­sto­ko­pyt­ne same zna­ły mój ad­res i po pro­stu przy­szły mnie od­wie­dzić? – drwi­ła.

W tej chwi­li sta­nę­ła mi przed ocza­mi roz­ba­wio­na twarz Mań­ki za­ma­wia­ją­cej przez in­ter­net wino. Prze­pro­si­łam na chwi­lę Lucy i po­szłam za­dzwo­nić. 

– Mań­ka, kur­wa – za­czę­łam z gru­bej rury.

– Wr, wr, wr, lu­bię, jak mnie tak wy­zy­wasz – od­po­wie­dzia­ła za­lot­nie.

– Mań­ka, skup się. Co ty za­mó­wi­łaś w in­ter­ne­cie na na­szym so­bot­nim dzi­do­wi­sku? – za­py­ta­łam po­wo­li, żeby zro­zu­mia­ła.

– Nie pa­mię­tam za bar­dzo. Wiesz, lek­ko mnie ścię­ło – po­wie­dzia­ła zgod­nie z praw­dą. 

– A mo­żesz to ja­koś spraw­dzić w hi­sto­rii? To pil­ne – do­da­łam, pa­trząc na tłum lu­dzi, plu­ją­ce ssa­ki oraz świ­dru­ją­cą mnie wzro­kiem Lucy. 

– Cze­kaj, co ja tu mam... Ze­staw sado-maso, jak ob­ciąć wło­sy na ja­jach. Asia, co my­śmy ro­bi­ły w so­bo­tę? – za­trwo­ży­ła się.

Jak to mó­wią, re­lak­so­wa­ły­śmy się. 

– No i da­lej mam lamy – po­wie­dzia­ła i w słu­chaw­ce za­pa­dła wy­mow­na ci­sza. 

– No wła­śnie, sta­ra, lamy, ta­kie zwie­rzę­ta. I wiesz, gdzie one się ak­tu­al­nie znaj­du­ją? Po­pier­da­la­ją po Wi­la­no­wie pod blo­kiem Lucy. 

– O kur­wa – po­wie­dzia­ła Mań­ka, bo już jej się wszyst­ko zło­ży­ło do kupy. 

– Za­dzwoń te­raz do niej i wy­tłu­macz, że wy­gra­łaś kon­kurs na naj­bar­dziej tępą dzi­dę i po pi­ja­ku za­mó­wi­łaś jej tro­chę więk­sze psy. Tyl­ko dla­cze­go tam był mój nu­mer te­le­fo­nu? – za­py­ta­łam.

– A czy ja cię py­ta­łam, dla­cze­go kie­dyś po pi­ja­ku na­pi­sa­łaś do Kuby Wo­je­wódz­kie­go, że go ko­chasz i chcesz, żeby zo­stał two­im mę­żem? – wy­po­mnia­ła mi.

No tak, na ta­kie py­ta­nia ni­g­dy nie ma od­po­wie­dzi. Swo­ją dro­gą, mógł z grzecz­no­ści od­pi­sać. 

– Idę to od­krę­cać. Ode­zwę się po­tem – rzu­ci­łam. 

Po­szłam z Lucy ne­go­cjo­wać z pa­nem, aby za­brał z po­wro­tem zwie­rzę­ta, oraz prze­ko­nać go, że miesz­ka­nie nie jest naj­lep­szym miej­scem do ich cho­wu. Mań­ka za­dzwo­ni­ła do Lucy i wy­tłu­ma­czy­ła się ze swo­je­go głu­pie­go po­my­słu. Tłum się roz­szedł, a lamy i ja wró­ci­ły­śmy do domu, tyl­ko że in­nym trans­por­tem. 

Gdy dzień wy­da­wał się już koń­czyć, do­sta­łam ese­me­sa od Mań­ki: „Je­stem naj­gor­sza. Po dal­szym do­cho­dze­niu oka­za­ło się, że za te sier­ściu­chy za­pła­ci­łam z kon­ta kla­so­we­go”. 

I wte­dy so­bie uświa­do­mi­łam, że skarb­ni­ka­mi po­win­ni zo­sta­wać tyl­ko ci, któ­rzy mają nie­po­szla­ko­wa­ną opi­nię i za­świad­cze­nie od le­ka­rza o po­czy­tal­no­ści. 








Do­bry uczy­nek

– Asiu­nia? – Wi­dzę na ekra­nie te­le­fo­nu tekst od Mań­ki. 

– Ma­niu­nia? – od­po­wia­dam.

Mamy we dwie taką tra­dy­cję, że gdy pi­sze­my do sie­bie, za­wsze zmięk­cza­my swo­je imio­na. I to w za­sa­dzie je­dy­ne uprzej­mo­ści w na­szym wie­lo­let­nim związ­ku. Jed­nak rysa na ser­cu po tym, jak za­koń­czy­łam ży­cie jej bał­wan­ka na­dep­nię­ciem na nie­go, była zbyt duża. 

– Cze­ka­my na was. Da­waj­cie szyb­ko – przy­po­mnia­ła Mań­ka.

By­ły­śmy dzi­siaj umó­wio­ne z dzie­cia­ka­mi na wyj­ście do par­ku tram­po­lin. Jed­no­cze­śnie tak się zło­ży­ło, że do przy­ja­ciół­ki przy­je­cha­ła na parę dni była te­ścio­wa. Było to o tyle skom­pli­ko­wa­ne, że Mań­ka nie żyje z oj­cem bio­lo­gicz­nym swo­ich dzie­ci. Uwa­ża jed­nak, że nie zwal­nia jej to z utrzy­my­wa­nia re­la­cji z bab­cią swo­ich dzie­ci. Mam do niej za to wiel­ki sza­cu­nek i po­dziw. 

Ze­bra­li­śmy się wy­jąt­ko­wo szyb­ko, bo dzie­ci nie mo­gły się do­cze­kać ska­ka­nia. Po przy­jeź­dzie pod blok Mań­ki głę­bo­ko we mnie za­ko­rze­nio­na kul­tu­ra oso­bi­sta na­ka­zy­wa­ła mi iść i przy­wi­tać się z go­ściem, zwłasz­cza że się zna­my. Gdy we­szłam do środ­ka z dzieć­mi, wraz z nami wdarł się rów­nież cha­os i krzyk. Ci ostat­ni za­wsze tak wpa­da­li nie­pro­sze­ni. Już prze­sta­łam się łu­dzić, że kie­dy­kol­wiek bę­dzie­my tyl­ko we trój­kę.

– Dzień do­bry, pani Jo­asiu, może her­bat­kę? – za­pro­po­no­wa­ła star­sza pani.

Wi­dząc głu­pie miny Mań­ki, od­par­łam zgod­nie z praw­dą, że spie­szy­my się na tram­po­li­ny, bo dzie­cia­ki już się nie mogą do­cze­kać. Jak na złość, przy­le­gło­ści z obu ro­dzin świet­nie się ba­wi­ły, bie­ga­jąc po ca­łym domu. Ist­ny ar­ma­ge­don. Kie­dyś my­śla­łam, że po­win­ni wy­pro­du­ko­wać dla dzie­ci ta­kie wiel­kie koła do bie­ga­nia jak dla cho­mi­ków. Mo­gło­by to po­móc wie­lu ro­dzi­com.

– Ach, te dzie­ci, ta­kie roz­bry­ka­ne, pew­nie cią­gle z no­sem w te­le­fo­nie sie­dzą – wes­tchnę­ła te­ścio­wa.

Gdy­by uprzej­my sy­nuś ma­so­wał so­bie tyl­ko ple­cy, a nie pe­ni­sa u Taj­ki, to może mniej by sie­dzia­ły, a wię­cej ba­wi­ły się z oj­cem – mia­łam na koń­cu ję­zy­ka. Mań­ka nie po­go­ni­ła go za to, że jej za dużo po­sło­dził her­ba­tę.

– Za mo­ich cza­sów to dzie­ci były cały czas na dwo­rze. Bie­ga­ły, gra­ły w pił­kę, wspi­na­ły się po drze­wach – kon­ty­nu­owa­ła swo­je słyn­ne „za mo­ich cza­sów”.

– A za na­szych cza­sów dba­my o przy­ro­dę – od­po­wie­dzia­łam uszczy­pli­wie.

Mań­ka cho­dzi­ła ner­wo­wo po domu, praw­do­po­dob­nie w po­szu­ki­wa­niu ide­al­ne­go na­rzę­dzia zbrod­ni. In­tu­icyj­nie za­czę­łam wy­ga­niać to­wa­rzy­stwo. 

– To co, zbie­ra­my się? – za­py­ta­ła przy­ja­ciół­ka.

– Ależ dzi­siaj upał, le­d­wo żyję – wy­sa­pa­ła te­ścio­wa, zwra­ca­jąc na sie­bie uwa­gę. – Za­łóż im czap­ki i kre­mem na­sma­ruj – za­rzą­dzi­ła. 

Do par­ku tram­po­lin mia­ły­śmy ja­kieś dzie­sięć mi­nut na pie­cho­tę, ale trze­ba być czuj­nym – li­cho nie śpi. Szyb­kie wyj­ście z czwór­ką roz­bry­ka­nych dzie­ci gra­ni­czy­ło z cu­dem, lecz mo­ty­wa­cja była duża: żeby ma­mu­sia już za­mil­kła.

– Ja­cek, Fra­nek, za­kła­daj­cie buty. Ka­sia, Pio­truś, idź­cie jesz­cze do to­a­le­ty, bo za­raz wyj­dzie­my i bę­dzie jak za­wsze – ko­men­de­ro­wa­łam gre­mial­nie.

– Idę za­pa­lić na bal­kon, bo tu prze­cież nie moż­na – wtrą­ci­ła te­ścio­wa z prze­ką­sem.

Nikt już na to nie re­ago­wał, bo każ­dy ła­pał w po­śpie­chu a to krem, a to czap­ki i bu­tel­ki z wodą. 

– Kto go­to­wy, niech wy­cho­dzi! – krzyk­nę­ła Mań­ka.

Dzie­ci wy­sy­py­wa­ły się z miesz­ka­nia jed­no za dru­gim, bo non stop któ­reś po coś wra­ca­ło. W koń­cu zna­leź­li­śmy się na dole. Upał był po­twor­ny i moż­na by stwier­dzić, że po­mógł nam w do­tar­ciu do par­ku tram­po­lin. Dzie­ciom było tak go­rą­co, że na­wet nie chcia­ło im się roz­ra­biać po dro­dze.

Gdy za­czę­ły ska­kać, ja i Mań­ka mia­ły­śmy czas dla sie­bie. Ob­ga­da­ły­śmy wszyst­kie ko­le­żan­ki, prze­czy­ta­ły­śmy zna­le­zio­ne na ne­cie po­ra­dy dla ko­biet, a w nich pro­ble­my z cy­klu „Moja pa­pry­ka jest zbyt czer­wo­na – czy mogę jej użyć?”. Po­tem so­bie ra­zem po­mil­cza­ły­śmy, bo rzad­ko moż­na tra­fić na oka­zję ku temu. Dwie go­dzi­ny mi­nę­ły bar­dzo szyb­ko i przy­jem­nie. Dzie­cia­ki były po­rząd­nie wy­mę­czo­ne. Po­wo­li wra­ca­li­śmy do domu. Po dro­dze za­szli­śmy na lody. 

– Zo­bacz, mamo, coś się u nas sta­ło – po­wie­dział Fra­nek do Mań­ki, gdy za­uwa­żył pod blo­kiem straż miej­ską i ka­ret­kę.

– Aha, pew­nie ja­kaś ro­dzin­na awan­tu­ra. Wi­dzisz, Mań­ka, nie tyl­ko ty masz prze­sra­ne – za­śmia­łam się.

– Może ość z ryb­ki sta­nę­ła któ­re­muś panu w gar­dle – cią­gnę­ła da­lej przy­ja­ciół­ka, drwiąc, jak na nią przy­sta­ło.

W pew­nym mo­men­cie zo­ba­czy­li­śmy na bal­ko­nie te­ścio­wą. Sie­dzia­ła na krze­seł­ku, roz­ma­wia­ła ze stra­żą miej­ską i ży­wio­ło­wo przy tym ge­sty­ku­lo­wa­ła.

– A to co za te­atr jed­ne­go ak­to­ra? Co ona wy­pra­wia? – żach­nę­ła się Mań­ka. Przy­spie­szy­ły­śmy kro­ku.

– O, są! Idą, to oni! – krzyk­nę­ła te­ścio­wa, gdy nas zo­ba­czy­ła.

Po­de­szła do nas straż­nicz­ka miej­ska.

– Dzień do­bry, pa­nie się zna­ją? – za­py­ta­ła.

– Nie­ste­ty tak – pal­nę­ła Mań­ka.

– Słu­cham? Do­sta­li­śmy zgło­sze­nie od są­sia­dów, że ktoś ją za­mknął na bal­ko­nie. Jest ogrom­ny upał, zro­bi­ło jej się sła­bo – po­in­for­mo­wa­ła funk­cjo­na­riusz­ka.

Dra­ma­tur­gia za­czę­ła na­bie­rać tem­pa. Cze­ka­łam na ko­lej­ny akt. 

– Ma­mu­siu, chcia­łaś za­bić bab­cię? – za­py­tał za­tro­ska­ny Ja­cek, młod­szy syn Mań­ki.

Obie­ca­łam przy­ja­ciół­ce, że jak jej się coś złe­go w ży­ciu sta­nie, to zaj­mę się dzieć­mi, ale nie było mowy o jej po­by­cie w za­kła­dzie pe­ni­ten­cjar­nym. 

– Nie, Ja­cuś, o czym ty mó­wisz! Mamo, co ty tam ro­bisz? Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Mań­ka nie wie­dzia­ła, z kim ma roz­ma­wiać.

– XD – po­wie­dzia­ły no­wo­mo­wą moje roz­ba­wio­ne dzie­ci.

Praw­dę mó­wiąc, po­dzie­la­łam ich en­tu­zjazm, ale mu­sia­łam za­cho­wać po­wa­gę. 

– Czy ktoś za­my­kał bal­kon przed wyj­ściem? – Zde­ner­wo­wa­na Mań­ka ro­bi­ła do­cho­dze­nie na oczach są­sia­dów, któ­rzy sta­li w oknach za­cie­ka­wie­ni. 

– Czy ktoś mi w koń­cu otwo­rzy? – krzyk­nę­ła z bal­ko­nu znie­cier­pli­wio­na te­ścio­wa, gdy my usta­la­li­śmy spraw­cę tego po­nie­kąd ha­nieb­ne­go czy­nu.

Niby jej tak źle, ale drzeć to się jesz­cze po­tra­fi. 

– To jak było z tymi drzwia­mi? – po­no­wi­ła py­ta­nie przy­ja­ciół­ka.

Po chwi­li ci­szy ode­zwał się Fra­nek. 

– Mamo, to ja za­mkną­łem bal­kon, ale nie wie­dzia­łem, że tam jest bab­cia. Mó­wi­łaś, żeby za­wsze za­my­kać przed wyj­ściem – po­wie­dział w koń­cu nie­pew­nie chło­piec.

Kur­wu­niu, żeby oni tak słu­cha­li, jak się ich pro­si o wło­że­nie ta­le­rzy do zmy­war­ki. To nie, cze­ka­ją, aż te doj­dą tam same.

Wzię­łam klu­cze od miesz­ka­nia i po­szłam od­bić ma­mu­się z bal­ko­nu. Mań­ka zo­sta­ła, aby wy­tłu­ma­czyć się stra­ży miej­skiej i za­pro­sić do domu le­ka­rza, sko­ro już przy­je­chał. Krzy­czą­cą na bal­ko­nie te­ścio­wą usły­sze­li są­sie­dzi i to oni za­dzwo­ni­li po służ­by. Nie­for­tun­nie ma­mu­sia w pu­łap­ce była bez te­le­fo­nu, ale za to z faj­ka­mi. Za­wsze mó­wi­łam, że pa­le­nie to zgub­ny na­łóg.

Po tej hi­sto­rii te­ścio­wa zro­bi­ła so­bie prze­rwę od od­wie­dza­nia wnu­ków. Chy­ba jej nie prze­ko­na­ło, że wnu­czek za­mknął ją przez przy­pa­dek. A Mań­ka tego dnia mia­ła wy­jąt­ko­wo po­ko­jo­we, a nie bal­ko­no­we za­mia­ry.








Ni­g­dy nie wierz ko­bie­cie

Pew­ne­go po­po­łu­dnia umó­wi­łam się z Lucy, że po­je­dzie­my do ga­le­rii han­dlo­wej. Chcia­ła ku­pić so­bie parę szmat i po­pro­si­ła mnie o po­moc. Nie wiem, czym so­bie za­pra­co­wa­łam na opi­nię do­brej fa­shio­nist­ki. Więk­szość mo­ich ciu­chów pa­mię­ta jesz­cze rok dwa ty­sią­ce pią­ty, a sko­ro cią­gle się w nie miesz­czę, to po co wy­mie­niać? Po­nad­to moda lubi wra­cać.

Pró­bo­wa­łam się wy­mi­gać od tego wyj­ścia. W ta­kich miej­scach iry­tu­ją mnie lu­dzie, scho­dy, win­dy, a do tego jesz­cze po­tem bolą nogi. Po co mi ta ka­tor­ga? Lucy była jed­nak nie­prze­jed­na­na i prze­ku­pi­ła mnie obiet­ni­cą spa­ła­szo­wa­nia cze­ko­la­do­we­go cia­sta po za­ku­pach. 

Umó­wio­ne­go dnia pod­je­cha­łam po nią sa­mo­cho­dem. To jest do­pie­ro kró­lo­wa. Czter­dziest­ka na kar­ku i nie ma praw­ka. Pró­bo­wa­ła zda­wać ja­kieś trzy­dzie­ści razy, ale to oka­za­ło się poza jej za­się­giem. W związ­ku z tym księż­nicz­kę trze­ba wo­zić. Zwy­kle ro­bią to tak­sów­ki, ale dzi­siaj pa­dło na mnie. Wy­szła z klat­ki od­sta­wio­na jak dzię­cioł na otwar­cie dziu­pli. 

– Na­praw­dę mu­sia­łaś się tak wy­stro­ić? Wy­glą­dam przy to­bie jak szlo­ra – po­wie­dzia­łam zgod­nie z praw­dą, gdy wsia­dła do auta. Róż­ni­ca mię­dzy nami była taka, że ona pew­nie ten swój słod­ki ze­staw wy­bie­ra­ła z sześć go­dzin, a ja wy­ję­łam z sza­fy to, co wy­pa­dło, gdy otwo­rzy­łam drzwi. 

– Jedź­my już, póki włos mi się nie roz­pro­stu­je – od­po­wie­dzia­ła z ko­kie­te­rią.

Jaz­da prze­bie­gła nam bar­dzo miło. Lucy opo­wia­da­ła mię­dzy in­ny­mi o tym, jak jej po­moc do­mo­wa wy­czy­ści­ła im eg­zo­tycz­ny par­kiet szczot­ką dru­cia­ną. Od razu zro­bi­ło mi się raź­niej. Kie­dyś przez przy­pa­dek wla­łam do pral­ki wy­bie­lacz za­miast pły­nu zmięk­cza­ją­ce­go, ale ni­ko­mu ze wsty­du o tym nie mó­wi­łam. 

W koń­cu na­szym oczom uka­za­ła się ga­le­ria. Wje­cha­ły­śmy do ga­ra­żu, mi­ja­jąc po­ziom ło­so­sia, sar­ny, mo­ty­la i in­nych stwo­rzeń. Kur­wu­niu, kto nada­wał te na­zwy? Chcia­ła­bym ły­kać te same ta­blet­ki co on lub ona. Do­dat­ko­wo po­szcze­gól­ne pię­tra były utrzy­ma­ne w róż­nych ko­lo­rach. 

Wy­sia­dły­śmy z sa­mo­cho­du, za­bra­ły­śmy tor­by, oku­la­ry, te­le­fo­ny oraz klu­cze od auta i uda­ły­śmy się do środ­ka. Lucy cią­ga­ła mnie po skle­pach, któ­rych nazw nie po­tra­fi­łam na­wet wy­mó­wić. Opusz­cza­ła je z co­raz to now­szą tor­bą. Jako jej na­dwor­na fa­shio­nist­ka mo­głam je po­no­sić i tak jak przy­pusz­cza­łam, Lucy nie­wie­le sko­rzy­sta­ła z mo­ich sty­li­stycz­nych po­rad. W tej kwe­stii kom­plet­nie się roz­jeż­dża­ły­śmy. Na­wet ja pod wpły­wem chwi­li coś so­bie ku­pi­łam. Będę mia­ła spo­kój na ko­lej­ne dzie­sięć lat. 

W koń­cu, zgod­nie z jej obiet­ni­cą, po­szły­śmy od­po­cząć. Usia­dły­śmy i de­lek­to­wa­ły­śmy się cze­ko­la­do­wym cia­stem. Gwo­li ści­sło­ści, ja się de­lek­to­wa­łam, a Lucy pa­trzy­ła, bo wiecz­nie jest na die­cie. Po­wo­li, z pie­ty­zmem wkła­da­łam ka­wał­ki cia­sta do ust, osten­ta­cyj­nie po­ka­zu­jąc, jak wy­bor­nie sma­ku­je. Moje za­cho­wa­nie moż­na by pod­cią­gnąć pod znę­ca­nie się. 

Ob­ła­do­wa­ne tor­ba­mi po­szły­śmy na par­king. Szyb­ko przy­po­mnia­łam so­bie te dur­ne na­zwy. Tak – to bę­dzie ło­soś, tam zo­sta­wi­łam auto. Chy­ba na­wet ścia­ny były w ta­kim ło­so­sio­wo-ró­żo­wym ko­lo­rze.

– To na tym pię­trze? – za­py­ta­ła Lucy.

Co za py­ta­nie. Oczy­wi­ście, że na tym. Jako wie­lo­let­ni kie­row­ca do­sko­na­le wiem, gdzie zo­sta­wi­łam swo­je auto. Przy­ja­ciół­ka tego nie ro­zu­mia­ła. Za­wsze jeź­dzi­ła tak­sów­ka­mi, więc nie mu­sia­ła ni­g­dzie par­ko­wać, a co za tym idzie, pa­mię­tać, gdzie stoi auto. Krą­ży­ły­śmy z tor­ba­mi po ga­ra­żu jak mat­ki wra­ca­ją­ce z pla­cu za­baw. 

– Na pew­no tu go zo­sta­wi­łam, pa­mię­tam ten ohyd­ny ró­żo­wy ko­lor – po­wie­dzia­łam. 

– To była ma­gen­ta, a nie ró­żo­wy – wy­pa­li­ła Lucy ni stąd, ni zo­wąd.

Jaka, kur­wa, ma­gen­ta? Być może to ja­kiś naj­now­szy trend w Do­lce&Ar­ma­ni, ale ró­żo­wy to ró­żo­wy. 

– Jak zwał, tak zwał. Sa­mo­chód jest na pew­no tu­taj, na ło­so­siu – po­wie­dzia­łam.

Uszy od to­reb wbi­ja­ły mi się w dło­nie. Zro­bi­ło mi się go­rą­co ze zde­ner­wo­wa­nia. Prze­szły­śmy z Lucy całe pię­tro par­kin­gu kil­ka razy. 

– Nie ma – stwier­dzi­ła te­atral­nie moja to­wa­rzysz­ka.

Cóż za od­kryw­cze stwier­dze­nie.

– Lucy, nie ma opcji, ukra­dli mi auto, prze­cież ono sta­ło w tym miej­scu. Duże jest, prze­cież by­śmy je wi­dzia­ły – po­wie­dzia­łam gło­śno to, co cho­dzi­ło mi po gło­wie.

– No duże, nie wiem, jak ty w ogó­le mo­żesz nim jeź­dzić – wtrą­ci­ła, ale kur­wi­ki w mo­ich oczach po­wstrzy­ma­ły ją przed dal­szy­mi ko­men­ta­rza­mi. 

– Do­bra, idzie­my do ochro­ny, trze­ba to zgło­sić – za­wy­ro­ko­wa­łam. 

W Lucy wstą­pi­ły nowe siły.

Tar­ga­jąc z po­wro­tem wszyst­kie tor­by, wró­ci­ły­śmy do cen­trum. Opi­sa­ły­śmy sy­tu­ację i pan z ochro­ny po­szedł z nami na par­king. 

– O, tu­taj był, taki nie­bie­ski SUV. – Po­ka­za­łam pal­cem miej­sce, z któ­re­go zo­stał upro­wa­dzo­ny. – I jesz­cze ko­lor par­kin­gu za­pa­mię­ta­łam, taki ło­so­sio­wo-ró­żo­wy.

– Ma­gen­ta – wtrą­ci­ła Lucy.

Se­kun­da dzie­li­ła mnie od tego, aby oso­bi­ście wzbu­rzyć jej te pięk­ne locz­ki. 

– Ale tak, stał tu­taj na pew­no – po­wie­dzia­ła po chwi­li re­flek­sji. 

Straż­nik prze­szedł z nami cały par­king i nic. Sa­mo­cho­du ni­g­dzie nie było. 

– A może jest na in­nym pię­trze? – za­su­ge­ro­wał.

Ob­rzu­ci­łam go lo­do­wa­tym spoj­rze­niem.

– Co pan nam tu im­pu­tu­je? – za­py­ta­ła obu­rzo­na Lucy. 

– Nie chcę pani nic am­pu­to­wać, pro­szę się uspo­ko­ić – od­po­wie­dział, nie­świa­do­my swo­jej po­mył­ki.

– Pan wie, jak panu stoi? – rzu­ci­łam w ner­wach, nie­wie­le my­śląc. – Jak pana auto stoi na par­kin­gu, w sen­sie, że gdzie stoi – do­da­łam, bo ba­łam się, że jest go­tów za chwi­lę za­dzwo­nić po ja­kieś po­sił­ki. I z pew­no­ścią nie cho­dzi o piz­zę.

Straż­nik się pod­dał i zo­sta­wił nas same. Jak ko­bie­ta mówi, że wie, to wie i le­piej nie pod­wa­żać tej tezy. Ten ohyd­ny ko­lor był tyl­ko je­den, no i jesz­cze pa­mię­ta­łam ło­so­sia. 

– Dzwo­nię po po­li­cję, mu­szę zgło­sić kra­dzież – od­par­łam zre­zy­gno­wa­na. Prze­czu­wa­łam, że nie war­to przy­jeż­dżać do tego pie­przo­ne­go cen­trum. 

– To ja może po tak­sów­kę za­dzwo­nię? – Lucy chcia­ła przyjść z od­sie­czą.

Usia­dłam wśród to­reb i się roz­pła­ka­łam. Mężu mnie za­bi­je. Co z tego, że sa­mo­chód był ubez­pie­czo­ny, jak te­raz trze­ba bę­dzie la­tać i wszyst­ko za­ła­twiać. Po­nad­to je­stem sen­ty­men­tal­na. 

– Nie martw się. Wię­cej tu nie przy­je­dzie­my. Na­pi­szę na nich ofi­cjal­ną skar­gę. I przy oka­zji za­py­tam, kto wy­my­śla te dur­ne na­zwy: ło­soś, dorsz. Chy­ba ko­goś z Wła­dy­sła­wo­wa za­trud­ni­li – po­cie­szy­ła mnie Lucy. 

I wte­dy coś mnie oświe­ci­ło, że to jed­nak nie było to miej­sce.

– Lucy, to nie tu­taj! – krzyk­nę­łam i wy­rwa­łam w sza­le z tymi wszyst­ki­mi tor­ba­mi, gdy po dro­dze spo­tka­ły­śmy straż­ni­ka bie­gną­ce­go w na­szą stro­nę.

– Dro­gie pa­nie – wo­łał z od­da­li. – Chcia­łem po­wie­dzieć, że auto stoi pię­tro wy­żej. Spraw­dzi­łem na mo­ni­to­rin­gu – do­tarł do nas zdy­sza­ny.

– Te­raz to i my już wie­my. A dla­cze­go pan wcze­śniej tego nie zro­bił? – za­py­ta­łam oschle Rut­kow­skie­go ga­le­rii han­dlo­wej. 

– Za­su­ge­ro­wa­łem wcze­śniej, że może sa­mo­chód stoi wy­żej, ale pa­nie były ta­kie pew­ne, że ba­łem się wię­cej ode­zwać – po­wie­dział to w taki spo­sób, że aż mi się go szko­da zro­bi­ło.

Po­szli­śmy do góry. Auto sta­ło nie­tknię­te, tak jak je zo­sta­wi­ły­śmy parę go­dzin wcze­śniej. A ko­lor nie był ani ło­so­sio­wy, ani ło­so­sio­wo-ró­żo­wy, ani na­wet ma­gen­ta. To był d o r s z. W koń­cu ryba jest ryba, a ko­lo­ry? Kto by się przej­mo­wał ta­ki­mi szcze­gó­ła­mi. 

Poza tym jest jed­na klu­czo­wa za­sa­da: gdy ko­bie­ta mówi, że wie, to wie, i nie trze­ba jej w tym prze­szka­dzać.








Le­śna Góra

Był pięk­ny sło­necz­ny dzień. Dzie­ci wy­pra­wi­łam do szko­ły, a sama uda­łam się do pra­cy. Chcia­ła­bym te­raz na­pi­sać, że lu­bię swo­ją ro­bo­tę, ale gdy to wy­po­wia­dam, mo­men­tal­nie wi­dzę wy­szcze­rzo­ne pa­nien­ki w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych, któ­re wy­gi­na­ją się jak na ca­stin­gu do nie­miec­kie­go por­no, z pod­pi­sem: I love my job. Oj, jak mnie kor­ci w ta­kich sy­tu­acjach sko­men­to­wać: „Chy­ba blow­job”, ale gry­zę się wte­dy w mój plu­ga­wy ję­zor.

Tego dnia mie­li­śmy zdję­cia do fil­mu, więc mu­sia­łam po­je­chać na plan. A jak są zdję­cia, to ni­g­dy nie wia­do­mo, co się wy­da­rzy i ja­kie dziw­ne rze­czy trze­ba bę­dzie po­za­ła­twiać. Śred­nio eki­pa li­czy oko­ło sześć­dzie­się­ciu osób. Gdy lu­dzie wi­dzą, jak krę­ci­my, na przy­kład na uli­cy, to za­zwy­czaj sły­szę: „Tyle tu osób, a nic się nie dzie­je”, „Nuda, pani”, „Kura, kacz­ka, dro­ga na Ostro­łę­kę”, „Sie­dzą, nic nie ro­bią i jesz­cze miej­sca par­kin­go­we blo­ku­ją nie­ro­by”. 

Tego dnia mie­li­śmy zdję­cia w miej­scu, gdzie mię­dzy in­ny­mi znaj­du­je się Le­śna Góra, a w niej słyn­ny se­ria­lo­wy szpi­tal. Kto go nie zna! Sami przy­stoj­ni le­ka­rze i miłe pie­lę­gniar­ki. Ja to bym so­bie dała tu­taj zro­bić na­wet ko­lo­no­sko­pię bez znie­czu­le­nia. 

Wie­dzia­łam, że ma­mu­sia oglą­da ten se­rial. Po­sta­no­wi­łam zro­bić jej nie­spo­dzian­kę i strze­lić so­bie zdję­cie na tle szpi­ta­la. Wy­sła­łam je i wró­ci­łam do eki­py. Na pla­nie czas pły­nął wy­jąt­ko­wo spo­koj­nie. Za­zwy­czaj gdy tak jest, ozna­cza to, że zło pier­dol­nie znie­nac­ka, choć tego dnia nie mia­ło na­praw­dę żad­ne­go po­wo­du. 

Dzień zle­ciał bar­dzo szyb­ko, spie­szy­łam się do domu. Lu­bię tę rów­no­wa­gę w ży­ciu. Do pra­cy trze­ba się ja­koś ubrać, wy­cią­gnąć chrup­ki z wło­sów i spo­tkać się z do­ro­sły­mi. Za to w domu moż­na za­ło­żyć dres i po­ba­wić się na dy­wa­nie au­tka­mi. Te­raz cze­ka­ła mnie ta wła­śnie bez­tro­ska. 

Gdy we­szłam do miesz­ka­nia, za­sta­łam ci­szę. Tro­chę dziw­ne, bo o tej po­rze wszy­scy po­win­ni już być. Dzie­ci pew­nie po­szły gdzieś z mę­żem, więc przy­naj­mniej mia­łam czas dla sie­bie. Dom wy­glą­dał, jak­by przed chwi­lą prze­szedł przez nie­go hu­ra­gan, ale nie mia­łam za­mia­ru tego tknąć. Co ma wi­sieć, nie uto­nie. Sko­ro im nie prze­szka­dza­ły wy­cho­dzą­ce ze zle­wu ta­le­rze, bo do zmy­war­ki trze­ba było się schy­lić, ja tym bar­dziej nie będę rwać przez nie wło­sów z gło­wy. 

Po­sa­dzi­łam swo­je fan­ta­stycz­ne cia­ło na ka­na­pie, wzię­łam do ręki bab­ski mie­sięcz­nik i de­lek­to­wa­łam się ci­szą. Szko­da tyl­ko, że ma­ga­zyn prze­le­żał pra­wie dwa lata, bo był z dwa ty­sią­ce dzie­więt­na­ste­go roku. Kto by jed­nak cze­piał się ta­kich szcze­gó­łów. Było mi do­brze i przy­jem­nie. W miesz­ka­niu pa­no­wa­ła nie­na­tu­ral­na ci­sza, aż za­czę­łam sły­szeć gło­sy w gło­wie. Włą­czy­łam mu­zy­kę, naj­pierw po ci­chu, dla re­lak­su. Po­czu­łam jed­nak, że sza­tan mną mio­ta, i od­pa­li­łam na cały re­gu­la­tor, bu­ja­jąc się w jej rytm. Gdy tań­czę w domu, dzie­ci za­wsze pu­ka­ją się w gło­wę. Ro­zu­miem przez to, że nie po­win­nam star­to­wać w Tań­cu z gwiaz­da­mi. Te­raz jed­nak mo­głam po­czuć się wol­na i nie­oce­nia­na. Nie­spo­dzie­wa­nie na­gle po­czu­łam szarp­nię­cie w ra­mię. 

– Kur­wa, Aśka! – usły­sza­łam po­twor­ny krzyk bra­ta. Obok nie­go stał zde­ner­wo­wa­ny mężu.

– No­ooo, w koń­cu je­steś, a gdzie dzie­ci? Gdzie wy w ogó­le by­li­ście tak dłu­go? – za­py­ta­łam zdzi­wio­na i jed­no­cze­śnie zi­ry­to­wa­na fak­tem, że za­kłó­ci­li mój re­laks. Nogi cią­gle po­dry­gi­wa­ły, co wy­glą­da­ło tro­chę tak, jak­by strasz­nie chcia­ło mi się siku. 

– Gdzie by­li­śmy? Od dwóch go­dzin bie­ga­my po szpi­ta­lach i cię szu­ka­my! A ty so­bie tu mu­zy­ki słu­chasz?! – wy­krzy­czał mężu.

Nic mi nie wia­do­mo, żeby słu­cha­nie mu­zy­ki było ja­kimś prze­stęp­stwem. Może re­per­tu­ar się pa­nom nie spodo­bał, ale po co za­raz te ner­wy? Może mia­łam ten bur­del po­sprzą­tać? To, co zro­bi­li, to się na­zy­wa de­zer­cja. 

– Po ja­kich szpi­ta­lach? Nie ma­cie co ro­bić? Prze­cież ja so­bie tu­taj sie­dzę grzecz­nie i ko­rzy­stam z chwi­li wol­no­ści. – Uśmiech­nę­łam się, ro­biąc po­pi­so­wy pi­ru­et. Od­nio­słam wra­że­nie, że w ich oczach wy­glą­dam na lek­ko nie­zrów­no­wa­żo­ną wa­riat­kę, któ­rej za­bra­kło le­ków. 

– A co wy­sła­łaś mat­ce? Zdję­cie ze szpi­ta­la z ko­men­ta­rzem: „Je­stem w szpi­ta­lu, ode­zwę się póź­niej”. Ty tępa dzi­do! – wy­re­cy­to­wał na jed­nym od­de­chu Ka­rol. 

Nie­ład­nie tak star­szą sio­strę ob­ra­żać. A ja go na dys­ko­te­ki prze­my­ca­łam, jak nie miał jesz­cze osiem­na­stu lat. Dzi­da to jesz­cze zro­zu­miem, ale tępa? Po chwi­li jed­nak zwo­je za­czę­ły się zgrze­wać. Ow­szem, wy­sła­łam ma­mie zdję­cie z pla­nu se­ria­lu, ale po to, żeby jej zro­bić przy­jem­ność i po­chwa­lić się, gdzie je­stem. 

– No tak, wy­sła­łam, ale to było zdję­cie ze szpi­ta­la w Le­śnej Gó­rze, se­ria­lo­we­go, któ­ry nie ist­nie­je, a szko­da. Tego ci nie po­wie­dzia­ła? – za­py­ta­łam bra­ta, nie wie­dząc, czy się śmiać, czy pła­kać. 

– Od dwóch go­dzin jeź­dzi­my i cię szu­ka­my. Mama nie pa­mię­ta­ła, co to za szpi­tal, bo oczy­wi­ście przez przy­pa­dek ska­so­wa­ła zdję­cie w ko­mór­ce. Mó­wi­ła tyl­ko coś o ja­kiejś gó­rze. Więc jeź­dzi­my jak te de­bi­le od szpi­ta­la do szpi­ta­la i spraw­dza­my, czy od­bie­rze­my cię żywą, czy w czar­nym wor­ku! – wy­ja­śnił mój brat.

Do­brze, że na Ja­sną Górę nie po­je­cha­li, bo tro­chę by im się ze­szło. Swo­ją dro­gą, w czar­nym mi do twa­rzy. 

– A tak w ogó­le co się dzie­je z two­imi te­le­fo­na­mi? Oba wy­łą­czo­ne – do­cie­kał mężu, przy­tu­la­jąc mnie już lek­ko uspo­ko­jo­ny, gdy zo­ba­czył, że mam wszyst­kie czę­ści cia­ła na swo­im miej­scu. I jego py­ta­nie mi uświa­do­mi­ło, dla­cze­go przez tyle cza­su była taka ci­sza. Nie dla­te­go, że nikt ode mnie nic nie chciał, tyl­ko że obie ko­mór­ki się roz­ła­do­wa­ły. Czło­wiek sta­ry, a na­dal taki na­iw­ny. 

Wte­dy po­czu­łam po­wa­gę sy­tu­acji i na­wet zro­bi­ło mi się ich szko­da. Za­dzwo­ni­łam od razu do ro­dzi­ców i po­in­for­mo­wa­łam o swo­im cu­dow­nym od­na­le­zie­niu. Li­ta­niom nie było koń­ca. Stwier­dzi­li, że je­stem nie­po­waż­na, choć to duży eu­fe­mizm, bo w ich ustach brzmia­ło to tro­chę ina­czej. 

Trze­ba przy­znać, że pa­no­wie świet­nie się zor­ga­ni­zo­wa­li. Mężu wy­wiózł dzie­ci do bra­to­wej i ra­zem z bra­tem ru­szy­li na po­szu­ki­wa­nia. W ro­dzi­nie siła.

Na­stęp­ne­go dnia by­łam na pla­nie ko­mi­sa­ria­tu po­li­cji. Tym ra­zem już nie wy­sy­ła­łam ma­mu­si żad­nych zdjęć. Go­to­wa była jesz­cze pro­sić Ojca Ma­te­usza o po­moc w po­szu­ki­wa­niach. 
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